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(Telegr. c. k. Biura koresp.).

Wiedeń, 11 lipca.
„Wiener Zeituug" ogłasza w nieurzędowej 

części: “ '
Na podstawie nyj wyższego upoważnieniu, zo

stała dzisiaj XIX. sesya Rady państwa na pod
stawie jednomyślnej uchwały Rady ministrów 
zamkniętą.

Tylko z wewnętrzną niechęcią i po długiem 
■wahaniu rząd zdecydował się na ten krok, ale 
siał on się nieuniknionym w chwili, gdy także 
ostatnia, z inicyatywy jednej z grup parlamen
tarnych powzięła próbę sprowadzenia w drodze 
rokowań zdolności do pracy Izby, podobnie jak 
poprzednie usiłowania w tym kierankn, pozo
stała bez rezultatu. T ina takiego wyniku leży 
wyłącznie po stronie tych stronnictw, które bez 
potrzeby wielką ilością bezcelowych wniosków 
nagłych zatarasowały porządek dz.enny mimo, 
iż na tym porządku dziennym znajdowały się 
przedmioty prawd.ńwie ludowe i potrzebne dla 
ogółu. Wszystkie te przedłożenia wynikły tylko 
z troski o debro ogółu i nie mogą nyć uważa
ne za potrzebę rządu.

Miano zabezpieczyć tryb życia p o m o c n i 
k ó w  h a n d l o w y c h .  Miano rozwinąć w spo
sób wydatny s i e ć  k o l e i  l o k a l n y c h  wszyst
kich krajów Dla p r z e m y s ł u  s u r o w c a  
miano skutecznie dostarczyć pomocy materyal- 
nej i przez to odrzucić grożące podwyższenie 
cen nafty. Wszyslku to zostało udaremnione. 
Udaremniono też załatwienie p r e l i m i n a r z a  
f u n d  u s z a  m e l . o r a c y ‘ ne g o ,  jakoteż obra
dy nad zarządzeniami, mającemi na celu usu- 
n ę c i e  d r o ż y z n y  c h l e b a .  Przedewszyst- 
kiem jednakże miano uporządkować nasze s t o 
s u n k i  h a n d l o w e  do  k r a j ó w  b a ł k a ń 
s k i c h

Szybkie i gładkie parlamentarne załatwienie 
tych nadzwyczajnie ważnych spraw było już ko 
niecznem ze względu na zewnętrzną politykę, 
w rzeczywistości jednakże było to żądanie mo
narchii, które zarazem także dla szerokich kół 
Indności było prawdziwą kwestyą chleba. Tego 
wszystkiego jednakże stronnictwa obstrukcyjne 
wcale nie uwzględniły i odebrały własnym po
bratymcom sposobność do pracy i zarobku. — 
Poszczególni słowiańscy nobtycy byli tymi, któ
rzy używali najskrajniejszych środkow, aby u- 
daremnić nawiązanie stosunków handlowo-poli- 
tycznych z naszemi sąsiedniemi krajami słowiań- 
skiemi, a tern samem i rozwój ekonomiczny, 
lukin postępow an ie  je s t  dotkliwą szkodą dla 
Iudn i państwa, narażeniem reprezentacyi ludo
wej, która przez to nie jest w stanie spełnić 
najważniejszych zadań i obowiązków.

Mimo to rząd niczego nie zaniedbał, coby 
mogło wstrzymać zmniejszenia powagi parla
mentu i szkodę ludu. Wszystkie te usiłowania 
rozbiły się jednakże z powodu uporczywego o- 
poru grupy obstrukcyjnej, która żądała za speł
nienie naturalnych swoich obowiązków — szcze
gólnych korzyści i w końcu wystąpiła w spo
sób ayktatorski z pretensyami, które w rzeczy
wistości zwracały się w tym kierunku, aby 
wszystkie inne czynniki parlamentarne poddane 
zostały pod wolę parlamentarnej mniejszości 
Sprawa ustawy upełnomacniającej pozostawała 
coraz bajdzie1 w tyle i wysuwano naprzód żą
dania polityczne, których spełnienie byłoby do
piero wywoiało wielkie zamieszanie.

Tego wszystkiego rząd nie mógł dopuścić, 
ani też nie wolno mu było dopuścić do tego. 
Nie pozostawało więc nic innego, jak przy stą
pić do kroku, który najbardziej odpowiednim 
jest do położeń1 a kresu niemożliwym stosunkom 
w parlamencie

HozMcte roltowań.
( Telegr-. c. k. Biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 11 lipca 
Już na konierencyi prezydenta ministrów w 

dnia 8 b. m. ze stronnictwami nartyi obstrnk- 
cyjnej, pos. S u s t e r s i c z  postawił żądanie, 
aby rząd w Izbie posłów uroczyście oświadczył, 
że zobowiązuje się wejście w życie sprawy u- 
w ł a s z c z e n i a  k m i e c i  p r z e z  b o ś i a c k i  

a u k agrarny „z użyciem całego swego poi 
tycznego w»ływu“ udaremnić. Na to odpowie
dział prezydent ministrów, że rząd zdecydowa
ny jest z całvm naciskiem starać się o urze 
czywistnicnie tych życzeń, które zawiera rezo- 
lucya Kedlicha, przyjęta przez Izbę w dniu 8 
czerwca w sprawie bośniackiego banka agrar
nego, rezolucyę, za którą głosowało także 5 
członków gabinetu. Rząd nie jest w stanie dać 
dalszych zobewiązań ponad to Pos. Sustersicz 
oświadczył, że n ie  m o ż e  s i ę  tern z a d o 
wó l  n i ć. Na pytanie prezydenta ministrów, jak 
właściwie rozunieć należy, że rząd zobowiązu
je się dążyć do czegoś „z użyciem całego swe
go politycznego wt>ływu“, pos Sustersicz przy
znał, że rząd musi to przeprowadzić, albo ustą
pić. Gotowość oświadczenia w parlamencie, że 
rząd jrk dawniej, tak i nadal stoi na stanowi
sku rezolncyi, uchwalonej przez Izbę, prezydent 
ministrów także jeszcze wczoraj potwierdził 
wobec zastępców partyi clirześcijańsko-społecz- 
nej . Związku niemiecko narodowego.

Wczoraj zjawił się burmistrz dr L u e g e r  
i dr G e s s m a n n ,  aby bar.Bienertbowiwręczyć 
wypracowany przez komitet słowiańskich stron
nictw akcyjnych p r o j e k t  w n i o s k u n a g l ą -  
c ego, jaki ma być wniesiony. Wszystkie stron
nictwa miałyby tedy w Izbie następujący wnio
sek nagły uchwalić:

„Izba wskazuje na Bwoją uchwalę z 11 marca 
i 8 czerwca b. r. i silnie zdecydowaną jest swoją 
wolę pod każdym warunkiem przeprowadzić. Izba

wyraża więc najpewniejszą nadzieję i żądania ka
tegoryczne, że rząd z użyciem całego swego wpły
wu politycznego udaremni faktyczne wejście w ży
cie sprawy uwłaszczenia kmieci przez uprzywilejc 
wany bośniacki bank agrarny komereyalny i po
stara się, aDy bośniacko-hercegowińskie uwłaszcze
nie traktowane było jako sprawa publiczna ze środ
ków krajowych, z wykluczeniem wszelkich przed
siębiorstw prywatnych, wyłącznie przez oigana 
administracyi kraiowej, że więc wszystkie dotyczą
ce przywileje, udzielone przedsiębiorstwom prywat 
nym, będą zniesione bez wszelkiego odszkodo- 
wania‘‘ .

Pod względem formalnym wnoszono, aby wnio
sek był traktowany ze wszystkiemi dopuszczo- 
nenii przez regulamin skróceniami i załatwiony.

M e r i t u m  tego wniosku dosłownie z g a d z a  
s i ę  z r e z o l u c y ą  pos.  Sns t - e r s i c z a ,  któ
rą w parlamencie powszechnie uważano jako 
v o t u m  n i e u f n o ś c i  d l a  r z ą du ,  prznciw 
której rząd się oświadczył i którą d. 8 czerwca 
Izba posłów odrzuciła. Przez przyjęcie tego 
wniosku przez Izbę, nietylko Izba, ale i rząd 
stanęłyby w sprzeczności z sobą. Propozycya 
stronnictw obstrukcyjnych zmierzała więc do 
tego, aby parlament i rząd zgodziły się uro
czyście na tekst, który przed miesiącem odrzu
ciły jako nie do przyjęcia.

Prezydent ministrów oświadczył zatem dr 
Lnegerowi i Gessmannowi** że n ie  mo ż e  
p r z y j ą ć  t e j  p r o p o z y c i  i zawartego w 
niej wniosku nagłegc. Rząd w przyjęciu tego 
raz już odrzuconego wniosku, widziałby j a s n e  
vo. tum n i e u f n o ś c i  w s z y s t k i c h  s t r o n 
n i c t w.  Oprócz tego nowy dodatkowy ustęp, 
że rząd jest silnie zdecydowany przeprowadzić 
swoją wclę pod każdym warunkiem, nie może 
być przez rzad przyjęty, ponieważ w sprawie 
wywłaszczenia kmieci chodzi o rzecz nienale- 
żącą do kompotoucyi rządu aust-ryaekiego, ale 
ao kompetencyi rządu wspólnego, w której 
także jest potrzebną zgoda rządu węgierskiego, 
jakoteż najwyższe zezwolenie. Dba nie może 
swoie’ woh stawiać pouad wszelkie inne czyn
niki. Jeżeli anstr. Izba posłów we wszelkich 
wspólnych sprawach z pewną słusznością ob
staje przy strzeżeniu swego wpływu, należnego 
jej, to jednak nie może ignorować praw in
nych czynników.

Prezydent ministrów oświadczył dalej, że 
rząd — jak to już stanowczo stwierdził — 
niezmiennie stoi na zasadzie rezolucyi Redli- 
cha, która również żąda przeprowadzenia uwła
szczenia kmieci na koszt kraju i przez organa 
administracyi krajowej. Toza tom od przyjęcia 
tej rezolucyi z pewnością nie zaszedł żaden 
fakt, któryby dał powód, aby rząd swoje sta
nowisko z dniu 8 czerwca w jakimkolwiek kie
runku zmi°nił. Jeżeli więc ze strony pai tyi ob
strukcyjnej ponownie poraszono sprawę, która 
naprawdę dostatecznie została omówioną i przez 
uchwałę z 8 czerwca załatwioną i skoro spra
wę tę postawiono na pierwszym planie, to nie 
można tego inaczej tłumaczyć, jak tylko za
miarem ugięcia rządu i większości pod jarzmo 
kandyńskie. C h o d z i  o a t ak ,  s k i e r o w a 
ny  p r z e c i w k o  r z ą d o w i .  Uwłaszczenie 
kmieci nie stoi w żadnym związku z ustawą 
upełnomacniającą do traktatów handlowych, 
przecinko której obstrnkeya w pierwszej linii 
się zwraca. Chodzi o przedsięwzięcie z wyraźną 
tendencyą osobistą, a nie można wymagać od 
rządu i stronnictw pracy, aby starały s.ę o u- 
rzeczywistnienie tego planu.

Z tych przyczyn r z ą d  m u s i a ł p r o p o z >- 
c y e  s t r o n n i c t w  o b s t r u k c y j n y c h  o d 
r z u c i ć .

f  K r a i l i r  : * r z  l a d s s i l .
(Telegr. „Nowej Reformy1).

Lwów. Cesarz przesłał marszałkowi krajowe
mu St. Badcniemu telegram kondolencyjny. Na 1- 
to nadesłali pod adresem marszałka kraj. wspól
ny telegram generalni adjutanci cesarza ar. 
laar i br. Boh-ass. Osobno telegrafował n~ 
Paar z najwyższego polecenia do marszałka 
Badeniego, donosząc mu, że cesarz porupzył 
wielkiemu mistrzowi ceremonii hr. Chłoniew- 
skiemu zastępstwo swoje podczas pogrzebu.

ifeiedeń. W pogrzebie Kazimierza Badeniego 
wezmą udział jako zastępcy rządu: minister
skarbu Biliński, minister obrony kraj. Georgi i 
minister Dulęba.

Praga. Czeska Rada narodowa wystosowała 
do wdowy po Kazinnerzu Badenim imieniem 
narodu czeskiego następujący telegram: Czeska 
Rada narodowa w Pradze głęboko ubolewa z 
powodu nagłej śmierci J. E. Kazimierza hr 
Badeniego, który jako sprawied’ iwy mąż stann 
monarchii babsburgskiej na stanowisku prezy
denta ministrów, przez swoją szczerość intencyj 
chciał usunąć przynajmniej część krzywdy, po
pełnionej na narodzie czeskim w jego starej 
czeskiej ojczyźnie. Pamięć jego niezatartemi li
terami zapi.aną jest w sercach wdzięcznego 
narodu czeskiego. —  Za Radę narodową: Dr 
Podlipny.

Wiedeń. Mir;ster Żaczek, pos. Hruban imie
niem posiów katol.-nar. czeskich, pos. Udrżal 
imieniem Uni słowiańskiej i pos. Stransky imie 
niem morawskiej p. ludowej, wystosowali tele 
gramy Wmdolencyjne do wdowy po ś. p. Kazi
mierzu Badenim. Klub kazał złożyć na trumnie 
wieniec z napmem: „Wiernemu przyjacielowi 
neroau czeskiego". Nad grobem przemawiać bę
dzie imieniem klubu pos. Stransky.

Lwów imieniem Czechów morawskich nade
słał kondolencyę z powodu śmierci Kazimierza 
Bade liego poseł dr S t r a n s k y .

Lwów. Dla uczestników pogrzebu ś p. Kazi
mierza Badeniego w poniedziałek dnia 12 bm. 
kursować będą nadzwyczajne pociągi: pociąg

osobowy nr. 27 odjazd ze Lwowa o 8 38 rano, 
przyjazd do Krasnego 9'55; pociąg pospieszny 
nr 9 odjazd ze Lwowa 910 rano, przyjazd do 
Krasnego 1010. Powrót: pociąg pospieszny nr 
10 odjazd z Krasnego o 3 50, przyjazd do Lwo
wa 4.55, pociąg osobowy nr. 12 odjazd z Kra
snego 4 09, przyjazd do Lwowa o 5 1 0  po po
łudniu. Pociągi nr 9 i 10 będa posiadały tylko 
I i II klasę. Pociąg, nr 10 i 12 będą miały 
we Lwowie połączenie do pociągów osobowych, 
odchodzących we wszystkich kierunkach i do 
nociągu pospiesznego do Wiednia tut 8)-

Sprawa
( Telegr. „W  Reformy11.)

Paryż Mimo zaprzeczeń, organ .Tauresa 
„LTIumanite" utrzymuje, że C l e m e n c e a u  
p o t w i e r d z i ł ,  iż dochodzenia wykazały 
p r a w d z i w o ś ć  z e z n a ń  B u r c e w a  co do 
Hartinga, Najlepszym dowodem prawdziwości 
twierdzeń Burcewa jest milczenie ambasady ro
syjskiej w Paryżu. - -  Clemenceau oświadczył 
wczoraj: W Paryżu j*st dwojaka polieya: rzą
dowa i rewolucyjna, a!e ta ostatnia jest lep
sza. -

Następstwem rewelacyj Burcewa będzie, że 
szereg procesów, wytoczonych rewulucyomstom 
rosjiskim, ulegnie rewizyi.

H a r t i n g  onegdaj bawił jeszcze w B r u 
k s e l i  z żoną i dwojgiem dzieci. Poznano go 
jednak, wobec czego unuszouy był wyjechać z 
miasta — W  ostatnich dniach bawiło w Bru
kseli kilku anarchistów.

Berlin. S2ef tajnej policyi rosyjskiej H a r 
t i ng ,  zdemaskowany przez Burcewa, bawił tak
że, jak się okazało obecnie, w S w i n e m i r n d e  
podczas zeszłorocznego zjazdu cara z cesarzem 
Wilhelmem, na czele rosyjskich detektj wów 
Kieiownicy p o l ic y i  niemieckiej, którzy podejrzy- 
wałi już Hartinga, byli z jego obecności w Swi- 
neiriinde bardzo niezadowoleni ponieważ oba
wiali się, ze może on sfingować zamach na cara. 
Władze policyjne niemieckie dozorowały więc 
jak najściślej czynności Hartinga.

Telegramy
z dnia 11 lipca,

Se5«*^ g ftyy e fe ie fjo .
Wiedeń. Dzisiejsza .Wiener Ztg ‘ ogłasza naj

wyższy patent z dnia 6 b. m. r o z w i ą z u j ą -  
c y S e j m  G o r y c y i i G r a d y s k i i  rozpisu
jący n o w e  w y b o r y ,  fee.im rozwiązano dlate
go, ponieważ stronnictwa Sejmu nie m ogły  się 
porozumieć co do ukonstytuowania Wydziału 
kraj. i nie byłe widoków, żeby w danych wa
runkach czynność Sejmu była zabezpieczoną.

E a s i t i ?  a  J n i a  s L o w i p f t s f c a .
Wiedeń. Przewodniczący klubu ruskiego R o 

m a ń c z u k  ziawił s;ę wczoraj u przewodni
czącego Unii słowiańskiej U d r ż a l a  i oświad
czył, że k l u b  r u s k i  w k a ż d y m  r az i e ,  
c h o c i a ż  n i e  j a k o  s o j u s z n i k ,  p r z y s t ą 
pi  do U n i i  s ł o w i a ń s k i e j .  Pos. Udrżal 
oświadczył Romańczukowi, że f o r m ę, w jakiej 
Rusini przystąpią du Unii, p o z o s t a w i a  s i ę  
R u s i n o m .  Pos. Romańczuk oświadczył,. że 
decyzya jego klubu w tej sprawie zapadnie 
w d n i a c h  n a j b l i ż s z y c h

Prrcss zsyrzebskL
Zagrzeb. Wczoraj Drzcsłuchiwano w dalszym 

ciągu głównego świadka  ̂ N a s t i c z a .  który 
zeznawał, że przekonał się o ścisłych stosun
kach rewolucyjnego Tow. „SIovenski Jug". 
Także idea walki -ewolucyjnej nie jest jego 
wymysłem, tylko odpowiada inteucyom „Slov. 
Ju'>-a-. Świadek charakteryzuje działalność po
szczególnych oskarżonych, którzy urządzili po
drożę agitacyjne do Bośni, Hereegowiny i Dal- 
raac3ri w porozumienia się z dworem serbskim 
i opowiada o konferencyacłi przy udziale oskar- 
żor ch na których omawi no sposób dostar- 
-zan a bomb i pieniędzy. Wreszcie opowiadał 
- wiadek, jak z polecenia następcy tronu serb
skiego udał się uo Kragujeyac, aby wyuczyć 
się fcbrjkacyi bomb i opisuje spisek przeciw 
ks. Mikołajowi czarnogórskiemu, którego mia
no zamordować.

t i e f i i i  T w ą ^ I b / s ł i i .
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

węgierskiego uchwalono wyrazić przekonanie, 
le  aresztowaniem i zasądzeniemp os. N o v o s e l a  
bez uchwały Sejmu n a r u s z o n ą  z o s t a ł a  
n i e t y k a l n o ś ć  p o s e l s k a .  Następnie odczy
tano r e s k r y p t ,  m i a n u j ą c y  n o w y  g a b i 
n e t  d r a W e k e r l e g o ,  przy czem prezydent 
ministrów zaznaczył, .że rząd ma t y l k o  c h a 
r a k t e r  r z ą d u  p r z e j ś c i o w e g o .

Z b r o je m a  S e r b ii .
Belgrad. Z uchwaDnoj przez rząa serbski po

życzki 60 milionów franków, w iększa część zo
stanie przeznaczona ra n o w e  z b r ó j  e -ii a. — 
Rząd serbski zamówił 20 nowych wielkich ar
mat i 120 karabinów maszynowych po części 
we Francyi, po części w Anum i 80.000 kara
binów Mausera w Niemczech. Onrócz tego za
mówił rząd serbski k i l k a  o k r ę t ó w  Duna -  
j o w y c h  w Aiigł" W" ostatnim czasie bawiło 
w Belgradzie wielu oficerów angielskich.

j£ parlamentu niemieckiego*
Berlin. Parlament przy.ął wczoraj w HI c z y 

t a n i u  c a ł y  p l a n  f i n a n s ó w  . r ciąga 
dyskusji pos. H e y d e b r a n d t  (konserwaty
sta-) oświadczył, że wvkluczenie centrum z więk

szóści było ze strony Bólowa wielkim błędem. 
W s p ó ł d z i a ł a n i e  P o l a k ó w  przy uchwa
laniu planu finansowego n ie  b y i o  n i e b e z 
p i e c z e ń s t w e m  d l a  i n t e r e s ó w  n a r o d u  
n l e m i e c k i e g o .

Pos. W i m m e r z partyi wolnomyslnej oświad
czył, że P o l a c y  dlatego tylko współdziałali 
tym razem z centrum, ponieważ dla nich b y ł o  
• e c y d ń j ą c e m  u s u n i ę c i e  B ó l o w a .

Berlin. Eiuro Wolffa donosi: W parlamencie 
przy omawianiu oświadczenia Bethmann-IIolwe- 
ga pos C z a r l i n s k i  po przedstawieniu przez 
zastępców konwertywnych i centrum swtgo sta
nowiska, oświr.dczył Moi polityczni przyjaciele 
oświadczyć to także powinni, żeśmy w tem sta- 
dynm rozprawy całkowicie samodzielnie postą
pili, że nasze postanowienia powzięliśmy sami 
z siebie z najlepszego przekunania, żeśmy wo
bec nikogo nie przyjęli zobowiązań, ani nie żą
dali ich i nikt nie miał się wobec nas za na
szą współpracę w jakikolwiekbądź sposób zobo
wiązywać Spełniliśmy jedynie nasz obowiązek 
jako posłowie i te podatki wybraliśmy, które 
uwa/.aliśmy za mniejsze złe. Przy reformie fi
nansów państwowych złożyliśmy dowód, że z 
pęłnem prawem żądamy uważania i traktowa
nia nas jako równouprawnionych obywateli pań
stwa. (Oklaski n Polaków i centrum).

W a a  w  I M i i  s M  g i f c Ł
Doroczna wystawa prac uczniów w Akade

mii sztuk piękuycft, otwarta przez dwa dni u- 
biegłe w gmachu szkoły, przedstawiła — jak 
zwykle — obfitj i interesujący plon pracy 
młodego pokolenia artystów, kształcących się 
w krakowskiej szkole. Wprawdzie poziom ar
tystyczny prac wystawionych w porównaniu z 
takimże plonem zagranicznych akademij jest 
niższym, niemniej jednak daje wystawa ta 
świadectwo talentu dosyć licznego grona adep
tów sztuki i świadomego ce'u nadzoru i kie
runku grona profesorskiego.

Panujący .w Akademii naszej od chwili jej 
zreorganizowania kierunek, polegający na po
zostawieniu uczniom zupełnej swobody w roz
wijaniu własnych upodobań i aspiracyj, lub toż 
na śdsłom naśladownictwie metody oraz tech
niki nauczycieli, kładzie i w tym roicu piętno 
na pracach uczniów. ■'T " ~

W ugrupowaniu materyalu wystawionego 
brak ustalonego systemu i stopniowego rozwo
ju na kursach występuje bardzo wyraźnie. Na 
kursach wszystkich profesorów pomieszane sa 
razem studya rysunnowe z modelu, rysunki wę
glowe i malarstwo, tak, że o pewnem stopnio
waniu, o rozwoju i postępie na pomyślnych 
kursach nie można wyrobić sobie zdania. Do
tkliwie ode: uwać się daje brak t. zw. „maj- 
sterszuJi11, t. j ostatecznego zakończenfs sfn- 
dyum akademickiego w próbie kompozycyjnej. 
Kierunek kompozycyjny, którego wyrazem była 
za Matejki wystawa „majsterszuli", obecnie u- 
sunięty został i wykluczony z programu kra
kowskiej Akademii. Jest to naturalne następ
stwo panującego obecnie kierunku w Akade
mii, która nie ma w swem gronie przedstawi
ciela malarstwa historycznego, a i rodzajowe 
malarstwo uwzgięania w bardzo szczupłym za
kresie.

Najokazalej przedstawia się szkoła rysunku 
i malarstwa prof. A s e n t o w i c z a  Studya ry
sunkowe i malarskie akty zwłaszcza kobiece 
mają tu piętno akademickie: wykazują bardzo 
poprawny rysunek, doskonałą technikę malar
ską, polegającą na staraunem łączeniu i gładze
niu płaszczyzn i cieniów i dobry koloryt. Stu
dya portretowe pp. Bronisława Bnrtia i Głady
sza, akty p. Krawczika mają po za poprawno
ścią cechy samodzielnuści, opartej o znaczną 
rutynę.

Szkoła pcof. ' W y c z ó ł k o w s k i e g o  dane 
obok doskonałych rysunków z aktu, interesu
jące studya malarskie, oraz wdzięczne próby 
pejzażu. Do takich należą studya pp. Błockiego, 
Grotta i Klechowicza. wykazujące dużo polotu 
artystycznego i usiłowania stworzenia własnego 
charakteru w technice. P. Klechowicza stndyum 
portretowe łączy z poprawnością techniczną in
teresująca technikę, łączącą wzory klasyczne 
z metodą nowoczesną. Bardzo dobrym jest śmia
ło malowany pejzażyk domu wiejskiego w bocz
nej perspektywie.

W szkole prof. P a n k i e w i c z a  wyróżniają 
się praca pp. Hannytkiowicza, Kasperowicza 
i Kołakowskiego. W pracach uczniów widocz
nym jest nacisk Da wyrazistość konturu i świa
tłocienia, oraz pewną subtelność w wydobywa
niu szczegółów technicznych.

Bardzo interesujący ! obfity plon przynosi 
szKoła najmłodszego w gronie prof. W e i s s a  
I w rysunkach z modelu i w aktach i wreszcie 
w nieśmiałych próbach kompozycyj ujawnia się 
talent uczniów dobrze skierowany. Pruce pp. 
M iłachowskiego, Mullera, Zadarnowskiego i Żu
rawskiego mają wiele interesujących szczegó
łów . stoją już na granicy sztuki

Szkoła prof. M e h o f f e r a  wykazuje najwię
cej rozmaitości w pomysłach najwięcej doj
rzałości w pracach uczniów Bardzo obiecujące 
zadatki talentu są prace pp. Czaplickiego, Dy b- 
czyńskiegu, Samlickiego i Żuławskiego. >3ą tu 
próby witrażów i ornamentacyi jio. 'chmmKzn^j 
i freskowej, studya rysunkowe i malarskie, akta 
próby pejzażu i Dortretu.

Po raz pierwszy występująca do popisu kla
sa g r a f i k i  chwali się szeregiem bardzo po
prawnych. prac w akwaforcie i litografi. Lau
reat?,mi są tu pp. Błocki i Grott.

S z k o ł a  r z e ź b y  pr o f .  L a s z e z k i  zado
woliła się w tym roku wyłącznie popisem ak
tów w 8/t naturalnej wielkości modelowanych 
w glinie. W  dwóch salach mamy całe w o jsk o

glinianych postaci, bardzo zręcznie i sprewnii 
modelowanych. Duża techL.ka, opanowanie zu 
pełne rysunku i ogromna pewność w zaryso 
wamu konturów dają tu świadectwo uznanii 
godnej sumienności i wzorowej metody profeso
ra. Laszczki, który systematycznie prowadzi a- 
deptów swych do samodzielnej twórczości. — 
Z tego zawiązku można się w przyszłości obfi
tego i cennego spodziewać plonu. Laareatami 
są tutaj uczniowie: Konopka, Popławski, Raf- 
fer, Skuczyński. Głowiński, Wardyński i Ź_o- 
choński.

Całość wystawy daje świadectwo talentowi 
licznego zastępu uczniów, którzy przy pewnem 
rozszerzeniu ram metody szt oinej mogliby szer
szy dać upust swoim aspiracyom twórczym. — 
Pewne cofnięcie się wstecz zaznaczyć należy 
w zakresie pejzażu, który od ustąpienia prot. 
Ruszczyca nie ma przedstawiciela w gronie pro- 
fesorskiem.

Tym dwom zasaduiczym brakom —  a una 
nowicie brakowi pejzażu i kompozycji rodzajo
wej i historycznej należałoby iak najprędzej 
zaradzić w interesie rozwoju Akademii i wieJ- 
dicli tradyeyj starej naszej szkoły.

Od głodu, ognia, wojny i.., przeprowadzki chroń 
nas Panie Boże. W prawdzie były w zamierzchłej 
przeszłości takio czasy, gdy się przeprowadzały na
rody, ale naówczas nie istniały jeszcze ani w ypo
wiedzenia sądowe, ani „ru m a cy t: , aui towarzystwa 
przewozowe, ani też żadne inne tego rodzaju utra
pienia.

Przeprowadzka w lipcowym terminie! Los, godny 
wylosowanego radcy miejskiego, nie mającego na
dziei ponownego wybrania. W  pomieszkaniu, które 
jeszcze zajmujesz, gosjiodaiz kazał rozpocząć na
prawy równocześnie we wszystkich pokojach . ku
chni. Trochę na złość odchodzącemu lokatorowi, a 
trochę dla szybszego „wykurzania" go. W  nowem 
pomieszkaniu wpadasz z deszczu pod rynnę, zasta
jesz bowiem naprawki w pełnym toku. Przez kilka 
tygodni łykasz pył, dusisz się wonią pokostu, masz 
na sukniach ślady farby malarskiej. Żona choruje 
na migrenę, a dzieci wrymiotują ns wyścigi, poko- 
sztowawszy palcami farb z piętnastu garnków.
. Czasami nie dostajesz sie z deszczu pod rynnę, 

tylko jeszcze gorzej. Na nowem pomieszkaniu drzwi 
z radości urwały Bię napół z zawiasów i chcą ko
niecznie paść w  iw oje objęcia: piec w „salonie" 
pochylił się naprzód, chcąc widocznie w yjść na 
twoje spotkanie, a w sypialni parkiet pod iwojem i 
stop imi urządza powitalną serenadę, piszcząc i  
skrzypiąc w niebogłosy. Tutaj nailżejsza niedyskre
c ja  zdradzić się musi. Oczywiście kuchnia nie mo
że „pozostać w ty le" , jak się wyrażają wielcy pu
blicyści, przepisujący artykuły wstępne z niemie
ckich dzienników. Na cześć Kasi urządza fajerwer
ki dymiące, na których prymitywna Kasia poznać 
się nie może i wymyśla z tego powoda państwu, 
którrm się zachciało przeprowadzki.

Rozpoczynasz ustawianie mebli, Zdawałoby się, 
że je  z Messyny przywiozłeś. Stół rozsuwany joss 
tak gruntownie rozsunięty, że go niepodobna zsu
nąć. Lustro zlecone jest wprawdzie cał6, tylko ra
my pękły w kilku miejscach. Ale to można pokryć 
zioceniem —  pociesza ekspres. Biurko ma utrąco
ną tylko jedną nogę i zgnbiło po drodze tylko je 
dną szuiiadkę, co już jest jego win ,. Porcelana w 
koszu jest z wierzchu cała, ale za to na spodzie 
pełno skorup. Jednakże ekspresi za spód nie odpo
wiadają. Nie wiedziałeś o tem ? Ano —  toś nie 
krakowski.

I oto stoisz, pocioszając się myślą, żo to nie po 
raz pierwszy, oby tylko ostatni. Ekspresi, przepa
sawszy się sznurami, żegnają clę. Powiadasz: „D o 
widzenia" z miną człowieka, żegnającego w ten 
sposóD co miesiąc sakwestratora.

—  Nic pan nie „w yrzuci ? "  —  zapytał wódz 
ekspresów.

Nie ma rady. W yrzucasz, czyli dajesz dwie ko
rony napiwku i ekspresi odchodzą. Żona z dziećmi 
idzie na kawę do zaprzyjaźnionej rodziny, albowiem 
jest zwyczajem, że po pogrzebie albo przeprowadz
ce jirzyiaciele zapraszają do siebie „stroskaną ro
dzinę". T y  natm alhie masz jeszcze załatwić nieco 
interesów, które przeważnie koncentrują się w liaji- 
delku.

W ychodzisz i po drudze spotykasz wóz meblo
wy, a potem dwa wozy drążkowe, zasypane mebla
mi na wysokość pierwszego piętra. Deszcz leje jak 
z cebra. Na wozie jutowa sofa napęczniała jak 
krowa po najedzeriu się koniczyny z rosą, a haf
towany ekran ocieka wszystkiemi barwami. Ubole
wasz nad tymi, którzy się jeszcze nie przeprowa
dzili i dążysz do handelku.

1 h. j—e.

K r o n ik a .
B n i ;

KrakliW. rieaziela 11 lip a-
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jana z D ukli

i Piuss.K a l e n d a r z y k  a s t r o n o mi c z n y :  Wscnód
słońca o godz. 3 min. 46, zaebuó w godz. 7 m. 4 5 ; 
długość dnia godzin 15 mim 59.

T e a t r  s n e j s k f  w K r a k o w i e :  „Madame
Butterfly".

T e a t r  l ud o wy :  popoi.: „Odgrzewana miłość"; 
wieczór: „Kościuszko pod Racławicami" (ostatnie 
przedstawienie w tym sezonie).

W y ś c i g i  oddziału kolarskiego „Sokoła" na 
torze w Krzeszowicach o godzinie 3 l/ i  popol. 

D r u g i  w i e c  l o k a t o r ó w  na placu przy ul, 
Dietlowskiej

W  poniedziałek i 2  lipca 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jana Gwałl>. 

TTAia-sa i Marcelego.
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K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o ęods 3  m. 47 , -achod o godz 7 min. 4 4 ; 
C nrość dnia godzłn 15 m is. 50.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w l e :  „K siężniczka 
dolarów ".

T e a t r  I n d o w y ;  zamknięty.
Z a b r a n i e  K o l e j a r z y  w sali Czytelni kole

jow ej o godzinie 7 wieczór.

Rada naczelna Polskiego Stronnictwa De
mokratycznego odoyia wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem preze;,a dra Ernesta B a n d r o w- 
■ k i e g o. Na posiedzenie, oprócz m iejscowych, przy
było także kilKn zamiejscowych członków Rady.

Po dłuższej dyskusji na temat obecnej sytuacyi 
politycznej w kraju, powzięła Rada naczelna na
stępujące uchwały:

Postępowaniom awoj»m. podczas ostatnich wybo
rów z okręgu Sambor-Grodek, zerwało stronnictwo 
narodowo-demokratyczne ostatnie, i tak już słabe, 
»ęzły  tączące je  z PolsŁiam Stronnictwom Demo- 

kratycznem na podstawie zawartej w Krakowie 
Unii demo Kraty czntj.

Rada naczelna P  S. D. uchwaliła zatem wy- 
■nm z tego faktn polityczne konsekw encje.

Zarazem uchwaliła Rada naczelna w ysłać du dra 
Adama Doboszyńskiago telegram następującej osnowy:

.Jakkolwiek kandydatura Pańska przy ostatnich 
wyooracii parlamentarnych, z powodów nieprzewi
dzianych i nie dającycn się usunąć, nie wyszła 
zwycięsko, przecież skupiła ona tak licznych zwo- 
lenniKów programu Polskiego Stronnictwa Demo
kratycznego, że Rada naczelna poczuwa się do mi- 
łegu obowiązku wyrażenia Panu uznania i szcze
rego podziękowania za podjęcie i rozegranie tej 
wa.ki w yborczej".

Z t«atru. W czoraj w trzecim akcie .K siężn icz
ki dolarów" publiczność urządziła serdeczną owa- 
cyę ulubionej i wybornej artystce p. Am elii K a - 
s p r o w l c z o w e j .  Z  jkazyi imienin artystki kole
dzy obdarowali ją  kwiatami, a z widowni teatru, 
zapełnionej po brzegi, dłngotrwałemi oklaskami 
przyłączono się do życzeń tych, solemzantce Bkła- 
danych.

Z Muzeum narodowego Komunikują nam: Z W a r
szawy nadeszły w tych dniach de Muzeum naro 
iow ego  w Krakowie zbiory ś. p. dra Teodora D a
nina. W śród nich znajdują się pierwszorzędne 
dzi da iztuki, obrazy Matejki, Chełmońskiego, Gie 
rynnkiegu, Fałata, W yczółkowskiego Pankiewicza, 
Ruszczyca, Szymanowskiego, Podkowiuskiego. W y 
spiańskiego, Slewińskiego, mistrzów francustich. 
rzeźby W ittyga, Mazura Szymanowskiego i t. d., 
cenne dzieła przemysłu artystycznego głównie za
granicznego, tak mało u nas reprezentowane. W o 
bec braku miejsca, któiy oddawna dawał się od 
czuwać, krępnjąc należyty rozwój instytucji, ko 
nle^zne wystawienia powyższych dzieł da się usku
tecznić jedynie tylko kosztem estetycznego urzą 
dzenia sal i poświęceniem naukowego systemu, 
to też zarząd Mu zenm narodowego nie może brać 
odpowiedzialności za wszelkie krytyki, jakie tego 
rodzaju istotnie nieodpowiednie wystawienie zbio 
rów za sobą pociągnąć może.

Z Tow. technicznego. Prezydyum Towarzystwa 
przypomina swym Członkom, że referaty inz. Króla 
i dra Seńkowskiego w sprawie wybucha prochowni 
w Podgórzu, wygłoszone zostaną w sali Tow arzy
stwa w domu własnym w poniedziałek dnia 12 
b. m. o godz. 7 w ieczorem .'

Z ,.Ogniska nauczycielskiego". Sekcya wy-
eieczkowa .O gn isk a" urządza w sierpniu w yciecz
kę do W en ecji i do słynnych grot w Postojnie. 
Podróż potrwa 10  dni, od 3 do 12 sierpnia, i 
obejmie zwiedzenia W iednia, Tryestu, grot w Po- 
stojnie i W enecyi. W szystkie koszta wycieczki, 
w liczając w  nJe jazdę koleją, parowcami, gondo
lami, całe utrzymanie, noclegi, wstępy do muzeów, 
gale-yi obrazów, grot, kąpiele morskie, napiwki 
i t. d, wynoszą 140 K od osoby. Podwyższenie 
tej kwoty, nawet na wypadek -deficytu, jest wy-

klnczone. Udział w w ycieczce mogą brać także 
osoby z poza sfer nauczycielskich. W yjaśnień  ust
nych udziela się w lokalu , O gniska" (ul. Kanoni
cza 19) między godz. 4  a 6 wiecz. Zgłoszenia do 
15 b. m.

Z uniwersytetu. Pp, Jan Jaskowiec, koncypient 
dyrekcyi skarbu, rodem z Poręby, a Ignacy Szado 
z Oleśny i Fischel W elfeld z Ja*ła, otrzymali w czo
raj na tutejszym uniwersytecie stopień doktorów 
praw.

Tvtuiatury w prokuratoryi państwa. Z W ie 
dnia telefonują: Najwyższem postanowieniem ze
zwolono, abj r j tarsi prokuratorzy V  klasy rangi 
nosili ty tu łJF adcy  dworu i starszego prokuratora, 
a prokuratorzy V I kiasy rangi tytuł pierwszego 
prokuratora, snbstytnci prokurat. V II ktasy rangi 
tytuł prokuratora, a snbstytnci V III klasy rangi 
tytuł zastępcy prozuratora. Zaiazem upoważniono 
O^inistra sprawiedliwości, aby urzędnikom prokura
toryi, występującym ze służby czynnej, zezwolił 
nosić tytuł ncwy, odpowiadający ich kłasie rangi.

Arcyksiąię doktorem techniki. Z Budapesztu 
telegrafują: Dziennik nrzędowy ogłasza pismo mo
narchy, zezwalające na zamianowanie arcyks. Jó
zefa doktorem naus technicznych.

Bankructwo „confetti" w Warszawie. Pisma 
warszawskie donoszą Niedawno policya zabroniła 
rzucania .con fe tt i"  na zabawach publicznych, za- 
itaz ten jednakże nie skutkował. W obec tego po
licm ajster warszawski polecił aresztować rzucają
cych .con fetti" i pociągać ich do odpowiedzialno
ści sądowej a także arosztowae przekupniów, sprze
dających „con fetti".

Pieszo z WładywostoKu do Warszawy przy
był 18-letni Ignacy Dąbek. D roga trwała dwa la 
ta. Do W ładywostoku zabrał Dąbka jako 14-let- 
niego chłopca jakiś kupiec, który zostawił go po
tem na bruku bez grosza. W  drodze powrotnej 
żył Dąbek z jałmużny i przypadkowych zarob
ków.

Szkielet z epoki scytyjskiej. Pet. ag. teł, do 
nosi z Nowoczerkaska: Przy kopaniu kanału na nli- 
cy wsi Batejska znaleziono olbrzymi szkielet wo
jow nika , z epoki scytyjskiej.

S E K U N D A N T .
Humoreska

OSOBY:
Adw. DjJkiewicz, 34 lat.
Dr Minkowski, 40 lat.
Dr Rogalewicz, 36 lat.

(Akcya rozgrywa się w gabinecie adw Dnd- 
kiewicza. Przy biurkr siedzi adw. Dudkiewiez 
i patrzy ze zdziwieniem na dra Rogalewicza, 

który wchodzi bardzo wzburzony).
Adw. Dudkiewiez: O ósmej zraua i czarnym 

tuż.nrkn? Co się stało?
Dr Rogalewicz: Powiedz mi. Janie, czy ja 

z żoną moją nie obchodziłem się zawsze jak 
najlepiej ? Czy jej —  od dziesięcin !at jak my 
się pobrali —  nie nosiłem na rekach ?

Adw. Dud.: Niepotrzebnie się z tego prze- 
demną tłómaczysz !

Dr Rog.: Czy nie UDrzedzałem każdego jej 
życzenia? Odpowiedz mi: tan czy nie?

Adw. D.: D n i !
Dr R.: Czy nie byłem kochającym, troskli 

wym mężem ? Przez caie dziesięć lat byłem jej 
wiernym, mogę na to z czystvm - sumieniem 
przysiąaz. Wszak tan było w istocie?

Ad.w. D.: Przyznaję, że nigdy o szanownym 
dr Kogalewiczu nic dlań niekorzystnego nie 
słyszałem. f-

Dr R. (uderza pięścią w stół): A pomimo to 
zdradzała mnie!

Adw. D : To bardzo z twojej strony nieła
dnie!

Dr R  Z mojej strony? Co? Z mojej?
Adw. D.: T a k  \  twojei! Kiedy żona zdradza 

męża, to zawsze mąż temn winien. Zapewne 
nie powinieneś był nosić jej na rękach, lecz 
przeciwnie, powinieneś był ją od czasu ao cza
su porządnie obić! — Nie jest zresztą jeszcze 
na to późno.

Dr R.: Owszem, jest już za pozno. Podaję się 
do rozwodu.

Adw D.: Nie jest to wprawdzie celem mał
żeństwa, ale nie myślę ci odradzać, ponieważ, 
jako adwokat, mogę coś przytem zarobić. Nie 
jestem tylko zupełnie pewnym, czy hędę bronił 
(iebie, czy twojej żony.

Dr R.: Jak to? tybys naprawdę podjął się 
obrony tej —  tej —  mojej żony?

Adw. D . Zdarzyło mi się już bronić mniej 
od niej winnych złoczyńców. Ale do tego je 
szcze daleko. Jako doświadczony człowiek, ra
dziłbym ci w sprawie rozwodowej całą wine 
wT7iać na siebie.

Dr R.: Czyś oszalał?
Adw D.: Zdaje się, że me. Zważ tylko: po 

pierwsze- będzie to daleko uprzejmiej, jeżeli 
winę weźmiesz na siebie, a po drugie...

Dr R.: Uprzejmiej? Do końca mojego życia 
nie będę już dla żadnej kobiety uprzejmym.

Adw. D. Masz dopiero 35 lat, drogi przy
jacielu, a „nasze życie trwa łat siedmdzie- 
siąt". Zatem nie zarzekaj się. —  Po drugie, 
jeżeli wina twojej żony zostanie stwierdzona, 
jeszcze cię ludzie w dodatku wyśmieją, jak 
każdego oszukanego męża. Jeżeli zaś wine, 
w-eźmiesz na siebie, to ludzie powiedzą: 
„a to zuch, ma taką ładną żonę, a lampartuje 
się".

Dr R (z wściekłością): Taką czarującą żonę! 
Ładna moralność!

Adw D.: To moralność towarzystwu, w któ- 
rtm się obracamy.
■ Dr R A twoja?

Adw D : ! —  ! — f
(Pauza).

Dr R Proszę cię na sekundanta!
Adw D : Dobrze' ale w takim razie mtszę 

wiedzieć, kto jest szczęśliwym współwłaścicie
lem twojej żony.

Dr R.: Bądź łaskaw rzecz tę poważniej trak
tować,.. Jest to dr Minkowski.

Adw. D.: Do pioruna! nie byłbym go posą
dził o tyle temperamentu!

Dr R.: Ty to nazywasz temperamentem? To 
jest podłość! Łajdactwo!

Adw. D .- Tak, pomiędzy innemi i to.
Dr R.: Nasz przyjaciel Minkowski. I wierz 

tu potem w przyjaźń.
Adw. D.: A może on wcale nie miał zamia

ru cię skrzywdzić.
Dr R :  Janie, ja...
Adw. D ,: Trzykrotna wymiana kul? O dzie

sięć kroków?
Dr R.: Tak!
Adw. D.: Idę do Minkowskmgo. O jedenastej 

będziesz miał odpowiedź.
Dr R. • Dziękuję ci, Janie! (wstaje.)
Adw. D. Bardzo mi przyjemnie! A czy umiesz 

strzelać?
Dr R.* Nie!
Adw. D.: Gdybyś umiał, nie rwałbyś się za

pewne tak gorąco do strzelania. To dziwne, że 
właśnie ci, którzy nigdy nie mieli w ręku pi
stoletu, najwięcej są skorzy do pojedynków. 
Do widzenia 1 — —

(Dr Rogalewicz odchodzi >
(W  godzinę później. Dr Minkowski wchodzi 

do gabinetu adw Dudkiewicza.)
Dr Minkowski: Przypuszczam, że już wiesz.
Adw, D , Tak mniej więcej!
Di M.: Czy to nie straszny „pech?"
Adw D.: ^ak, ale wpierw świetnie ci się 

ndało.

Dr M.: Ach, jakie to było piękne! Już od 
ośmiu lat trwa ten nasz stosunek...

Adw. D; Od ośmiu?... Aiez to bezwstydne!
Dr M.: Proszę, tylko bez kazania! Chcę pro- 

sić cię o przysługę, bądź moim sekundantem.
Adw D.: Nie!
Dr M. (ze zdziwieniem): Nie? Dlaczego?
Adw. D.: Po drugie, bo już jestem sekundan

tom Rogalewicza, a po pierwszo...
Dr M. Więc Rogalewicz już był u ciebie. 

A umie on strzelać?
Adw. D.: Nie.
Dr M.: I ja też nie nmiem. Ale jest ieszcze 

inny powód, dla którego mi odmówiłeś. Czy mo
żesz mi powiedzieć, co to za powód?

Adw. D.: Owszem. A po pierwsze, bo jesteś 
łajdakiem!

Dr M. (zrywając się). Każdego innego był
bym wypoliczkowal.

Adw. D.: Każdemu innemu byłbym oddał po
liczek! Tak, drogi przyiacielu, jesteś łajdakiem! 
Tak żal mi było biednego Rogalewicza! To ta 
ki dobry, porządny człowiek.

Dr M ; Gdyby nie był porządnym członie 
kiem, nie byłbym się z nim przyjaźnił.

Adw. D.: Byłoby to lepiej dla niego! Postaw 
się tylko w jego miejscu!

Dr M.: Dość często to czyniłem 1
Adw. D.: Że się w jego źome zakochałeś, 

temu się wcale nie dziwię. Jest ona zachwyca
jącą. Lecz wtedy powinieneś był bezw*ocznie 
zerwać wszelkie z Rogalewiezem stosunki. Bez
warunkowo! Zamiast tak postąpić, ty w dal
szym ciągu grałeś co czwartek ze mną i z Ro- 
gaiewiczem w taioka. To ohydne!

Dr M.: Czy miałem może iść do Rogalewicza 
i powiedzieć mu: „Twoja żona i ja  kochamy 
się; nie mogę pizeto grać z tobą nadal w ta- 
roka?“ Wszak togo uczynić nie mogłem — tem 
bardziej, że Rogalewicz tak wspaniale gra.

Adw. D.: Nie masz krzty serca! I do ciebie 
to zniżyła się ta cudna kobieta!

Dr M.: Byłbyś zapewne wolał, żeby się zni
żyła do ciebie ? Zapanrętaj to sobie, mój chłop
cze: „w wiarołomstwie winną jest zawsze ko 
bieta" Rogalewicz jest porządnym człowiekiem, 
ale to nie mąż dla niej. Gdyby go nie była 
zdradziła ze mną, byłaby go zdradziła z innym. 
Więc pomyślałem sobie: jeżeli już koniecznie 
ma być zdrada, dlaczego tym szczęśliwym nie 
mam być ja ?  No, i pośv'ięciłem się. I przez 
całe osm lat byłem jej wiernym, mogę na to z 
czystem sumieniem przysiądz!

Adw. D ,: Cynizm jest ostatnią bronią poko
nanych. Ale nie chcę prawić ci morałów. Po
wiedziałem ci już, że jesteś człowiekiem bez 
zasad —  i na tem koniec. Czy wiesz, że Ro
galewicz się rozwodzi ? Życie jego na zaw sze zła
mane.

Br M.: Tego nie chciałem! Gdybym był prze
widział, że nasz stosunek wyjdzie na ja»y, był 
bym był cnotliwszym.

Adw D.: Kończmy już! Kogo wybierasz na 
sekundantów?

Dr M. (wstając): Przed południem zawiado
mię cię o tem.

Adw D. (również wsłając): Dziękuję ci. Zre
sztą poradzę mu, żeby się z tobą wcale nie 
strzelał, ale natomiast kazał cię, po przeprowa
dzeniu rozwodu zamknąć na kilka miesięcy'

Dr M.: To bardzo uprzejmie z twojej stro
ny!... -

Adw. D.: Na nic innego nie zasłużyłeś! Two
je względem niego postępowanie jest szczytem 
nikczemności. Po prostu wstrętne!

Dr M. (zimno): Nie masz mi pan nic więcej 
do powiedzenia?

Adw D. (ostro): Nie!
Dr M : Żegnam więc! Jeszcze się z panem 

rozprawię.

Adw D.: Jestem na usługi! Ale chce pana 
ostrzedz, ze ja umiem strzelać. Zegnam.

(Dr Minkowski wychodzi).
Adw. D. (chodzi po pokoju ogromnie wzb| 

rzony), Taki ła'dak! 1 to z takim osobnikiem!-* 
nie do uwierzenia! Gdzie ona miała oczy?! -  
1 całe osiem lat!' (Zbliża się do biurka, biera^ 
arkusz papieru listowego i pisze):

Kochana Mimi! 
„Przez sześć lat byłem ci wiernym, mogę n 

to z czystem sumieniem przysiądz. Teraz roi 
chodzą się nasze drogi. Że masz męża. to <1 
darować mogłem —  ale że mnie z Minkowski- 
oszukiwałaś, oto co mnie oburza! Wstydź sięł 
Postaram się nakłonić Twego męża, żeby w 
sprawie rozwodowej winę przyjął na siebie. 
Będzie to ostatnia przysługa, jaką ci jeszcze 
wyświadczyć mogę. Bądź żarowa!

Adwokat Jan Dudkiewicz. 
Jeszcze raz przebiega oczyma dopiero co na 

pisany list i kładzie go w kopertę. Pisząc ad 
res, wzdycha ciężko i szepce:

— Ach! Skończyły się już nasze piękne wie 
czory tarokowe! x.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

Rncto p r z e je z d n y c h .
Kraków, 10 lipca.

HOTE KRAKOWSKI dr W ilhelm Zrooaezek z. Miele; 
Rndolf Jemchke z N iegow ici. Jsn \Yłazowski z Przi 
worska, Kazimierz Zieleniewski, Leonia Roroll z Geni 
wy, Jan Llebkind z Warszawy, inż. Karol Lewandowsl( 
z Cannes, X . W acław  Leśniak z Detroit, dr Leopold \ 
Hohenfeld z Merseburga inż. Leonard Dosktwski z Me 
skwy.

H O T E L  1 'E N T R A l N Y : fan Zubrzycki z żoną z Goszcz^ 
(Król. Pol.), Agnieszka Ejnmel z rodziną z Warszawy, 
Józef Layiczka z Frostejowa (Morawy), Gustawa Gold
stein z córką z W arsziw y, M aj Stern z Wiednia, por. 
Jan Hijpp z Opawy ar Karol Matonszek z Pragi. Roman 
Rukowski z żoną z Makooic (Król. Pol.), Jan Pyjor z ro
dziną z M. Ostrawy, prof. W i n cen ty Tyran z żoną z Xo- 
wegu Sącza, notar. Antoni Ruzawski z żoną z Tarno
brzegu, Zofia Kałużyńska 2 Mławy Król. Pol.), Robert 
Hertz z siostrą zi Lwowa, Pawe« Żmuda z żoną z Cze
ladź (Król. P o l ), W ilhelm  Uilrieh . Hugo Jackwirth % 
Katowic, Jadwiga Gąsicrowska 1 Miechowa, Zygm unt 
Steczkowski z bratem z Przemyśla, Rndolf W agner l  Cie
szyna

H O T E l  P O L L E R A : Jancwie Rakowscy z Hermanowie, 
Witold Świerczewski z Kazimierzy wielkiej, Aleksander 
Redych z Działoszyc (Król. Pol.), Konstanty Zdrodowskl 
z Chruszczyna (Król Pol.). Marya Uczkowska z W arsza
wy. Jan Kieniewicz z Drohobycza, W ładysław Lewan
dowski z Piotrkowa, dr Michał Steniewlcz z Rzeszowa, 
Karol Grochowshi z Warszawy, Ludwik Karpiński z Po
znania, X . Benedykt Pysz ze L w ow a, Zenon B arierki 
z Nowego Sącza. Gustaw Miller z Warszawy, Marcin 
Bogdanowicz z Dobromila, Józef Aleksandrowicz z Jor
danowa.

H O T E L  S A S K I M . Starnawski z K utna , J. Berthcld 
z W iednia, L. Pietraszidewicz z Warszawy, M Fried- 
roann, K . Lewicki ze Lwowa, W . Poknbiałło z Litwy, 
A Zaręba z Kołomyi, M. Holm r tYarszawy, B. Sharek1 
z Londynu, W . Hanako, R. Sato, < ho Cho San z Tokio, 
J. Ren z W iednia, Zyg.  Sawicki z gus kijowskiej, O. 
Perkins z Kanady, B. Kraczkiewicz z Kijuwn, H. Gnrt- 
tner 1  Berna.

Dr f l y w ę n i K  Kędzior
b. I asystent kliniki ohcrób wewnętrznych Uuiw. 
Jagiełl., powrócił i ordynuje przy ulicy Duna- 

jewsKieyo, 2 , od godz. 3— 3 . 4498

V2ASLSEA3Z1E -
oidynuje, jak dawniej, 2575 11 0

Dr mCBAZSLIW IŃS3I
Munlbrunnstrasse „Konig von PreusseTł".

MflflDfOTa Stanisłcnoa Somaszetoskleao
L  I I P  dd i  j !  M  m a g f s t m  i a r m a c y i  m  4 o

s e s r  u l .  1 .  ■ < 4 b

poleca Sza d Publiczności w  najlepszym gatunku, po bardzo niskich cenach 
rożnego rodzaju grzebienie, szczotki dla Pań i Panów tak do czesania, 
iakoteź do ubrań i obuwia, szczoteczki do zębów, paznogei, wąsów. 
Wyroby gumowe, ceratki dla dzieci, termometry, gąbki, pasty do obuwia, 
do" czyszczenia metali. Duży wybór pędzli, emalii i iarb do podłóg.

Zakład artrstjczno-aamićniaraki 
i budowlany

Józsfii Kuieszy
naprzeciw •mentarza w Krako
wie, posiada wielai wybór goto
wych pomnuc ów zpiaskowc a, gra- 
nita i marmuru. Podejm uje ~ię 
wykonaniagrooowców wunejscu 
i na prowincyi. Telefon 7ó9. 

234 59 0

MafaSsg
utworów dramatycznych jedno i więcej 
aKtowych dla teatrów amatorskich, wy
syła za darmo ^ s i^ g a m ia  P olsk a  
w e L w ow ie. n s  2152

pptaocsî  handlowy
z działu 1 p-zennegn, zdolny ekspedyent.
oraz p rsk ty ! ,3St potrzebni zaraz __
k .  P a n k ie w ic z  * J. K u lig , T ńraJw .

4411 3 3

Ha raty
najnowszej korstrnkcyi, ule
pszone S.ngera maszyny do szy
cia, haftu i do wszelkiego prze
mysłu, z fabryk światowej sła
wy poleca pierwszorzędna, zna- 

_  na z rzetelności firma:

3- PAW&0U3EI
w  K ra k o w ie , R yn ek  18 ,

dostiT ca wielu Stowarzyszeń zarnbk., Związku 
urzędników państw, i Centrali Zakupu dla ofi- 

cerów i urzędników 
-• uniki t historyą marzyn darmo i opłatnie.
O w a jja : C. I k. austro-węg. Konsulat stwier

dził, ie  firma Singer Co. f r a b ia  swoje „ory
ginalne" maszyny w W itftnD“ rge, pruskiej 
prowincyi Brandcnonrg, zas kiprownlcm c han
dlowe po*-ada w Eamburgu. Jestto w ięc firma 
niem i6„k-, którą , Straż Po ska" nalicz d0 
bojkotu. 216 0

SALON „ A R S "
ul. €w . Jan a 1, E p.„

otwarty codziennie, nie wyłączając świąt i nie- 
edziel. o d  g . 10— 1 ł o d  2 — 5 p o p . W zbo
gacany ciągle nowemi dziełami sztuki najzna
komitszych artystów. 243 13 0

Artystyczne, skro
mne i wykwintne 
umeblowanie

h z e lS p e f l i i ip K iiw
ul. DunalswsKî o 1 Mals 14)

Kompletne urządzenia 
pokoi i dekeracyo w e- 
wn ;trzne w wielkim 
wyborze. 307 3 0

(Muc tila letnim
krajowy Związek mieczarski w Stryjn 
wysyła co dzień świeże m a sło  d e s e 
ro w e  po 2 K 30  h. 4114 6 8

książek polskich z dziedziny g o s p o 
darstw a w ie is k ie g o , wvsyła za 
darmo K s ię g a r a ii  P o lsk a  w e  L w o

w ie . 120  2 1 5 'J

Zm iana kokain !
Niniejszem mam zaszczyt donieść, że istniejące od blizko półwieku przedsiębiorstwo

I .  G a l .  F a b r y k a  w y r o b ó w  m a i  m u r o w y c h

Fat&Iłib-d H oeiisfi
( w  K r a k w w i e )

4071 5 10z dniem 1 lipca b. r. przeniesione zostanie
u a  ia llc ę  ś w .  K r z y ż a  3  i 5  (zwane na Gródku).

Dziękując za dotychczasowe względy, UDraszam o dalsze łaskawe poparcie, rę
cząc za sumienne i staranne wykonanie powierzonych mi zleceń.

stąpię
handel korzenny przy głównej ulicy korzystnie. 
Zgłosz. listowne: Biuro O lgi Różyckiej, Kra
ków, Mały Rynek 4. 4419 3 6

wyjazdem
Eri$e£piecza -

każdy przezorny człowiek swo- 
ie mieszkanie

włamaniu
% ^radzieia
w głównej Agennyi T o w a r u ,.  
U b e z p i e c z e ń  ó d  w y p a d 
k ó w  K a r o l  G o t t l i e b ,  Kra
ków. Dom bankowy, R y n e k  

gJL 1 7 . 4311 2 9

u o © M o w a s i3
(miesięcznie, tygodniowo lub na doby) 
z nsiugą i pościelą. Ulica Długa 12
(w pobliżu plant i Rynku). 4382 9 12

Tanio do awalHio
od I października b. r. obszerna stajnia i wo
zownia. nadająca się doskonała na umieszczenie 
przynajmniej 10 koni. lub autogaraż przy ulicy 
Straszewskiego 1. 2. Bliższych informacyj 
udziela właściciel domu codziennio przy ulicy 
Powiśle 12 mieszkający, o godzinie 2 po po
łudnia. 4234 2 0

Zi drukami Literackiej w Krakowie, W. Jagiellońska 10,

Realność
w ćSuchej - Błądzonce, w pięknem poło
żeniu, w bliskości lasn, przy drodze, 
meaaleko od wody, 15 minut pieszo do 
stacyi kolejowej, obejmując; dom z je
dnej strony drewniany, z drogiej mu
rowany, oficynę na piętro, piękny ogród 
owocowy i •/« morgu ziemi zaraz przy 
ngrodzie, nadającej się do rozparcelo
wania pod budowę, stosowna na dom 
handlowy lub spokojne mieszKame, jest 
z powodu wyjazdu właściciela zaraz do 
sprzedania za 10.600 K Wiadomość: 
Piotr Kysiak. Sucha-Błądzonka. 4409 2 3

(Sg>| pe.feia es? siew
-w i fturtawift - 

W F  wzorowe «ahiik,1

fisay pslonej
ntjnorcszym 

najlepszym spo> 
BODem za pomocą
JlgGIB yilWltitrZl" 

po cenacfi 
najniższyeR

SI. J H W O R m C K U
25 69 0

*w *
KRAKÓW

Założony w r. 1872

i i ł a d  artystirana - kaaiienlariiii

Stamefo tuystenis
lub magistra farmacyi poszukuję ua trzytygo
dniowa zastępstwo zaraz. Zgłoszenia: Mr Frend- 
mann, Lwów. Gródecka 23. 4414 2 3

Kraków , ul. Rakow icka 7 ,  tai. 4-82,
pode 'tonjn się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejsca jak  ua 
prowincyi, oraz poleca wielki wybór 
pomników gotowych z piaskowca, 
marmuru i g.anitn. 81 141 300

f t y u  Noltmt
wózek ra  kuca z bud.ą płócienną, półkryte po
wozy, wózki karetki itp do sprzedania. Kra
ków, Zwierzj niecka 35 wchód od wałów). 

4410 2 8

i  Hiszpańskie ■
tnie za zaliczką 4 K 80 h. —  S .  H łit t e r  
w  Ł a l c s z c z y k a c h .  4437 2 5

Apteka w Wojniczu
nos7.uknje Oe i października aspiranta 
farmacyi ź II lub III r. 4438

Zawsze jest niepiękną i przykrą

D t y l o & ć .  ,
Engllsh Sreakfast Tea wychudzą

niezmii rnie, jest zdrowa i ma smak przy
jem ny. Jedynie prawdziwą w opakow nin 
łykowem wysyła

Finhornapotheke w Weis 58,
Górna Austrya,

Paczka 3 K W ielka paczka K 5.50 
Na próbę K  1 60. Porto osobno.

4472 1 O

Z  pow odu zw in ię c ia  m łyn a
jest dn sprzedania całe urządzenie młyń
skie. Wiadomość: P. Hotfmann, Kra
ków, ul. św. Gertrudy 9. 4385 4 6

W M itu r a
do sprzedania lub zamiany na kam ieni'ę 3 
willo przy ulicy Chałubińskiego z da i«m l par
celami zalesionemi, z których jedna łątzy 2 
ulico, nadto 2 domy czynszowe przy ulicy Kro 
pówki i kilka parcel budowlanych Ccm  i wa
runki ze względów familijnych nader prsyitę. 
one. — W iadomość: Dr Józef W wst Imann, Za 
kopane. 4440 2 Jó

z pod przeszło 40 koni, jest do sprze
dania od 1 lipca b r. — Wiadomość 
w koszarach trenu w Krakowie przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Tam też odbę- 
azfe się rozprawa ofertowa dnia 15-go 
lipca b. r. o godzinie 11-tej przed po
łudniem. 3986 6 Ś

Łvz%dua Drukami L, K,. Górski


